
Nr. 286

Dodatek do „Gazety Narodowej”
z dnia 13 Listopada 1894.

Heforma wyborcza,
(Telegram Oaz. Nar.)

W iedeń d. 12 listopada.
J a k  już  donosiłem, nie przem ija ża

den dzień, by do wiadomości publicznej 
nie dostawały s ę jak ieś wieści o stanie 
obrad nad reform ą wyborczą. Jak k o l
w iek wszystkie te wiadomości podaw a
ne zostają w niezdecydowanej formie 
i z w yjątk iem  kilku szczegółów nie za
w ierają nic więcej istotnego jak  to, o 
czem już  składałem  sprawozdanie, uw a
żam za obowiązek sprawozdaw cy ze 
względu na ważność przedm iotu zano
tować w szystkie pogłoski.

W edle niektórych doniesień rozcho
dzi się o utworzenie nowych kuryj w y
borczych w ram ach dotychczas obowią
zującej ustaw y wyborczej. W ybory  do 
tej kuryi odbyć by się m ogły bez ko
nieczności rozw iązania Izby. Samo przez 
się rozum ie się, że b ierne prawo w y
borcze z tej kuryi do R ady państw a 
n ie byłoby zw iązane z faktem  należenia 
do zw iązku kasy chorych. Najdalej do 
14 dni będzie mógł nowy projekt byó 
przedłożonym  przewódcom stronnictw  
celem om ówienia go w poszczególnych 
klubach. W  interesie szybkiego za ła t
w ienia reform y wyborczej można przy
puścić, że wprawdzie pojedyńoze po
stanow ienia tego projektu  bęaą mogły 
uledz pew nym  zmianom, ale rząd  w y
raźn ie oświadczy, iż z zasad jego nic 
w zruszyć nie dozwoli.

Wecbe innych  doniesień polega je 
dyny  pozytyw ny w ynik narad  w tern, 
iż zgodzono się, by robotników  ro ln i
czych nie dopuszczać do u rny  w y b o r
czej. Po za tern nic jeszcze nie zade
cydowano tak, że pośród członków kon
fe re n c ji dotychczas jeszcze zdania są 
podzielone, ozy w m yśl wniosku Baern- 
re ith e ra  upraw nieni do wyboru robo
tn icy  fabryczni utw orzą now ą kuryę 
wyborczą, czy też wcieleni zostaną do 
istniejących |nż kuryj m iejskich i gm in 
nych. Za tern ostatniem  zdaniem  prze
m awia zjednoczona lewica w ukrytej 
m yśli utw orzenia w kurvach miejskich 
d vóob ciał wyborczych, tak, że do d ru 
giego miejskiego ciała wyboroz. go na
leżeliby oprócz robotników  fabrycznych 
t.- że tak zw ani „Funfguldenm & nner" 
i nujniżej opodatkowani. W ten Hposób 
spodziew ają się członkowie lewioy po 
konać anr.is emitów i N iemeów-narodo- 
woów, przyezem liczą na pomoc kilku 
posłów polskich, którzy z obawy, by 
ustanow ienie osobnych kury j w ybor
czych robotników nie przyczyniło się 
do wzmocnienia socyalnej dem okracyi, 
popierać będą usiłowania zjednoczonej 
lewicy.

'  0  przedłożeniu p ro jek tu  reform y
wyborczej sejm om  krajow ym  nie ma 
naw et mowy. W praw dzie mówiono, że 
z podobnym wnioskiem  w ystąpili poi-
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scy członkowie konferencyi, ale ks. 
W indischgraetz stanow czo się tem u 
sprzeciwił. Polscy członkow ie konfe
rencyi przeparli jedyn ie , by do p ro 
jek tu  wstawiono ustęp, wedle którego 
rozstrzygnięcie czy wybory do kuryj 
robotniczych odbywać się będą pośre
dnio lub bezpośrednio, pozostaw ionem  
ma być sejmom.

W  tym  celu odbyw ają się ju ż  roko
w ania komisyi parlam entarnej z Kołem 
polskiem, w której biorą ndział także 
członkowie innych stronnictw . Dotąd 
nie przyszło jednak  jeszoze do porozu
m ienia, ale spodziewać się go należy 
już  w ciągu  tego tygodnia.

Klub ruski zwołał posiedzenie na 
dzień 16. bm., na którym  obradować 
będzie nad reform ą wyborczą. Obrady 
prowadzić się będzie głównie nad po
stanow ieniam i dotycząeem i wyborów 
w gm inach.

Kwestya polska w Anglii.
Z Londynu piszą do Dziennika Po 

znańskiego :
Żaden z carów nie cieszył się baką 

przychylnośoią prasy augielskiej, jak  
car A leksander II I . Nie trzeba wszakże 
sądzić,, że to m ajestat śm ierci w płynął 
n a  ton dziennikarstw a angielskiego i 
na jego  hym ny pochwalne, wzniesiona 
na  cześć pokojowej polityki caratu. 
Przytoczona przez nas niżej charakte
rystyka nekrologów wykaże czytelni
kom, ja k  dalece w głow ach tych  prze
bijały się tendeneye i kierunki poli
tyczne.

P ierw szą wiadomość o śm ierci cara 
podały Daily News, organ urzędowego 
liberalizm u. N ie ulega wątpliwości, że 
pismo to korzystało z wieści, jak ie  g a 
binet posiadał bądź za pośrednictw em  
swyoh ajentów  dyplom atycznych, bądź 
przez księcia W alii. O godz. 4  po po
łudniu (1 listopada) w szystkie niem al 
pisma w ieczorne, których przeważna 
ilość należy do kategory i tan ich  gazet, 
nie czekając naw et urzędowego s tw ier
dzenia w iadom ości, pospieszyły już 
z życiorysam i, portre tam i i zupełnie 
„niepodobnem i" podobiznam i, fm  które 
pismo je s t radykalniejsze, tern sympa 
tyczniej pisało o zm arłym  autokracie, 
tern większy nacisk kładło na  stratę, 
jak ą  E uropa ponosi w A leksandrze III. 
C harakterystycznym  jest fakt, że z pism 
wieczornych — prócz mało czytanej 
gazety  Globe — >dna tylko Westmin- 
słer Gazette z droższych pism , w ie
czorny organ liberalizm u, wyszła oto
czona obwódką żałobną, podczas gdy 
St. Jam es Gazette a naw et Pall M ail 
Gazette, będąca w rękach p. Astora, 
am erykańskiego spekulanta, n ie  rozm i
ja ły  się i  prawdą, w spom inając o uci
sku w K rólestw ie polskiem i w Fm - 
landy i.

N iem niej z rannych  i wielkich g a 
zet z d. 2. listopada odznaczały się po
wściągliwością ty lko pism a zachow aw
cze. Standard  na przykład wyszedł bez 
obwódki żałobnej i oddając cześć awło 
kom, k tóre za życia ty le  cierpiały i ty 
le cierpień wywołały, w bardzo dziel
nie napisanym  życiorysie skreślił za 
równo działalność państw ow ą zm arłego 
cara, jak  i prawodawstwo, k tóre w y
woływało zniszczenie w  zachodnich 
krajach państw a rosyjskiego. Tylko 
D aily News m iały obwódkę żałobną i 
poohwały, którym  końca dziś n ie masz 
jeszcze. Podczas gdy  organ  liberalizm u 
mówi o wpływie lite ra tu ry  i sztuki ro 
syjskiej na zachodnią Europę, Standard 
spokojnie dodaje następujące słow a: 
„Nie byłoby an i politycznie ani p rak
tycznie przeoczyć faktu , że pomimo 
chęci wielkich m ocarstw  i usiłowań ich 
w celu u trzym ania pokoju, za ta rg  m ię
dzy narodam i n a  polu m ateryalnych 
interesów  istn ie je  w całej swej sile, 
a współzawodnictwo to w ystępuje dziś 
na  jaw  z tak im  naciskiem , ja k  w cza
sach wojennych".

N ajbardziej radykalne pismo co
dzienne D aily Chronicie um ieszcza po
etyczny panegiryk  i to tak  dalece prze
sadny, że redakeya czuje się w obo
w iązku zaznaczyć niezupełną swą zgo
dność z poglądem  „poety". Dotychczas 
m ówim y o w yraźnych zupełnie różni- 
oach s dań. Cóż dopiero, gdy  przyjdzie
my do tonu, do tych  w szystkich uk ry 
tych m yśli, k tóre m askuje m isterne cie
niow anie w sty lu  ?

Podczas gdy  organa tory  sów wyi y 
żają swą nieufność do Rosyi, pisma li
beralne analizu ją  dobre serce autokra- 
t y ; podczas gdy Standard  przypomina 
czytelnikom , w ja k i sposób zjednoczona 
E uropa zatrzym ała Rosyę przed w ro
tam i Konstantynopola, pism a liberalne 
widzą pokrewiei stw o duchowe miedzy 
Aleksandrem III., a Tołstojem . Różnica 
ta  wypływ a z różnicy trądynyi polity
cznych. W iększość liberalnych  polity
ków w yznaje, że się tak w yrazim y, 
groszową demokracyę, i m a episierską 
frazeologią o pokoju, k tóry  będąc ni- 
czem innem  jak  rozszalałym  tańoem 
bożka M erkurego, w ym aga wszelkich 
ofiar na rzecz zasady „byleby handel 
szedł". D zisiejszy prem ier angielski z a 
znaczył wszakże złe s trony  tej po lity
ki ; py tan ie tylko, czy R osebery  po
trafi przezw yciężyć narodow y i zaścian
kowe poglądy swego własnego stron 
nictwa.

Jasnem  jest, że ostatnie w ybryki 
F raney i w Afryce, jej aw anturn icze 
chęci w ytw orzenia państw a afry k ań 
skiego, w k tó rym by piał n ieudolny do 
kolonizaoyi kogut galski, wzmocniły 
jeszcze rusofilskie tendeneye liberalnego 
obozu angielskiego. Zaniepokojona w 
Afryce, zagrożona w Azyi liberalna A n
glia szuka w przym ierzu z Rosyą za
pew nienia sobie pokoju w Indyach, 
gotowa naw et n a  oddanie części m orza

Śródziemnego. To też nie dziw g łostm  
angielskim , które stara ją  się wy wróżyć 
dobre stosunki między Niemcami a R o
syą. z których W ielka B ry tan ia po
dw ójnie, ich zdaniem , skorzystać może.

W ten  sposób politycy francuscy
sami przykładają rękę do tego, by
pchnąć Anglię na drogę ustępstw  w zglę
dem Rosyi, za których cenę m inistro
wie W ielkiej B ry tan ii chcą zdobyć spo
kój w Azyi i możność oparcia się pla
nom francuskim  w Afryce. Koniec n a 
szego w ieku nie stoi wszakże pou
względem m oralności politycznej wyżej 
od schyłku X V III. wieku, a polityka 
podziałów i rozbiorów, polityka cagrs 
niania i szacherki znajdzie naw et dziś 
w iększą ilość hipokryty eznyoh apologe
tów niż tem u la t sto. Pokusie tej nie 
oprą się i to rysi angielscy, pomimo
tradyoyi, k tóre im  każą stać na straży  
wrót dardanelskich.

Mówiłem ju ż  wyżej o tern, że tylko 
pobieżne w zm ianki o Polsce w  prasie 
tu te jsze  p rzypom niały  publiczności 
podeptanie praw narodowościowych w 
zaborze rosyjskim . Kw estya polska 
zdaje się być dla prasy  angielskiej 
kwestyą zakończoną. N astrój ten  opi
n ii publicznej w Anglii jes t po części 
skutkiem  naszych w łasnych win. Są
dzę, że szanow na redakeya nie weźmie 
m i za złe, jeżeli na chw ilę przekroczę 
swe obowiązki sprawozdawcy i w y stą 
pię w roli „obyw atela k ra ju " , kom en- 
tująo ten sm utny fak t zobojętnienia 
europejskiej opimi publicznej dla nas. 
Nasze, że się tak  w yrazim y, p rzed s ta 
w icielstwo w Anglii i w  ogóle zagra
nicą trzym ało się zawsze zasady dy
plom atycznej ; jedn i, um iarkowane ży
wioły, wchodzili w „stosunki z m iaro- 
dajnem i sferam i" — drudzy, m ieniący 
się byó dem okratam i, zaw ierali „soju
sze z narodam i".

R ezultat tej dyplom acyi by ł i je s t 
ten, źe sami strac iliśm y w szelką zna
jomość z Zachodem, oraz że Zachód 
zupełnie nie zna naszego źyc a w kra
ju , naszego rozw oju i naszycli um ysło
wych ewolucyj. Znajomość Polski w 
A nglii na przykład  ogranicza się bądź 
do pewnej daniny, niezm iernie sk ro 
m nej, k tó rą  kilka osób zaledw ie u d zie
la em igrantom , bądź też do pew nych 
w spom nień o przeszłości, k iedy emi- 
gracya polska była liczniej szą. O tern, 
oo dziś je s t w Polsce, o naszej dzi
siejszej pracy, rów nie m ało wiedzą rr 
Angli, ja k  nam  wiadomo jesc o tych 
w szechstronnych zmianach, jak ie  za 
chodzą w um ysłowem  i społecznem 
życiu Europy.

Otóż, zdaje się nam, czas porzucić 
sojusze z dyplom atam i i pisane tra k ta 
ty  z narodam i; tylko przez wspólność 
w życiu i w  dążnościach, tylko przez 
w ym ianę m yśli na polu gruntow nej i 
sum iennej praoy odzyskam y nasze m iej
sce, jak ie  zajm owaliśm y w św iatow ym  
w arsztacie cyw ilizacyi. Im  więcej p ra
cować będziem y nad poznaniem  grun-

tow nem  życia Zachodu, tern więcej zdo
będziem y um iejętności zapoznania go 
z naszem  życiem. Tylko w tedy roczni
ce Kościuszki, wystawy lwowskie, prace 
naszych akadem ii, nasi Sienkiewicze i 
Orzeszkowa, nasi Ohopeni i M atejcy 
zajmą m iejsce widoczne i im przynale
żne przy stole, honorowym  umysłowego 
życia europejskiego. P Aki tej sum iennej 
pracy nie ma, m usim y się zadowolnić 
wspomnieniem o nas w brukow ych w ia
domościach teatralnych , tak samo jak  
nasza prasa życie w ew nętrzne A nglii 
i F raney i widzi przez p ryzm at nowego 
baletu lub nowego wodewilu. D yplo
maci zaś zarówno białego jak  i czer
wonego autoram entu dziś ju ż  n ic zdzia
łać nie mogą.

KRONIK^.
Lwów dnia 12. listopada.

O byw atelstw o h o n o ro w e nadało m ia
sto Eomarno dr. Leonowi Jaklińskiemu i 
notaryuszowi z Kosowa Włodzimierzowi Łu 
szpińskieinu.

Ślnb między panną Ludwiką Piertot, 
córką kupca fraucuskiego t  Dompaire a p. 
Stefanem Frochlickem, właścicielem zakładu 
rytowniczego w Krakowie, odbył się w so
botę w Krakowie.

Na utworzenie fundacji, m-ijąiej 
na celu szerzenie oświaty między polską lu
dnością na Szląsku austryackim, wniósł w 
sobotę p. dr. Hassewicz do kasy Wydziału 
krajowego kwotę 10 000 zł. Pełnomocnikiem 
do utworzenia tejże fundacyi został przez 
dr. Hassewicza ustanowiony poseł Męciński.

Z Sokoła. Nadzwyczajne walne zgro
madzenie, które nie przyszło do skutku w 
duiu 10 bm. z powodu braku kompletu s ta 
tutem wymaganego, odbędzie się we środę 
dnia 28 bm. o godzinie 7 wieczorem przy 
każdej ilości członków obecnych (§ 19 sta
tutu). Porządek dzienny : Czytanie protokołu 
ostatniego walnego zgromadzenia, zmiana 
statutu, wybór prezesa, wnioski członków.

D om  p o d rzu tk ó w  we L w ow ie. Aktu 
poświęcenia domu podrzutków we Lwowie 
dokonał w sobotę ks. biskup Puzyna, który 
następnie pizemówił do zgromadzonyoh pań, 
składając im w imieniu tych maluczkich, 
ocalonych dla-społeczeństwa, serdeczne „Bóg 
zapłać!" Przed dwoma laty za staraniem 
grona pań pod przewodnictwem ks. Elżbiety 
Sapieżyny powstała we Lwowie instytucja 
„Przytulisko stowarzyszenia opieki nad nie
mowlętami pod wezwaniem Dzieciątka J e 
zus." Na razie, rozporządzając skromnemi 
funduszami, zakład mieścił się w domku 
przy ulicy Kurkowej. Zarząd sprawowały sł. 
Feiicyauki pod kierunkiem komitetu pań. 
Nie mając jednak żadnej stałej podstawy, 
nie mogła ta pożyteczna instytucya rozwi
nąć się tak pomyślnie, jat by sobie tego ży
czyć należało. Dopiero w ostatnim roku na
stąpił zwrot stanowczy w rozwoju „Przytu
liska". W y d z i a ł  krajowy, korzystając z istnie

jącej fundacyi hr. Gołuchowskiej dla pod
rzutków m. Lwowa, zakupik domek, ofiaro
wał go „Stowarzyszeniu Przytuliska" na 
jego cele i w sobotę odbyło się poświęcenie 
nowego lokalu. Domek ten zbudowany jest 
na ustroni przy ulicy Paulinów, tworzącej 
jedną z dalszych przecznic ulicy Łyczakow
skiej. Już  z zewnątrz robi on bardzo miłe 
wrażenie. Zwrócony ku południowi i oto
czony dokoła ogrodem ma wiele światła i 
powietrza, co naturalnie samo już przemawia 
na korzyść zakładu. Wewnątrz jest pięć ob
szernych i jasnych pokoi — dwa przezna- 
czoue dla opiekujących się niemowlętami ss. 
Felicyanek, trzy dla niemowląt i maniek. 
Dzieci, ubrane izysto, złożone są — młod
sze w plecionych kolebkach, starsze w wóz
kach. Obecnie jest tych dziatek 11 —  żadne 
nie starsze nad rok jeden. Wszystkie wy
glądają doskonale, czerstwo i zdrowo, aż 
miło się na nie popatrzeć. Pozostają tu one 
do roku, poczem Towarzystwo oddaje je na 
dalsze wychowanie na wieś za stosowną 
opłatą. W zakładzie są cztery mamki, a 
nadto do karmienia dzieci używanem jest 
mleko sterylizowane. Obok tego domku do
budowano jeszcze drugi, w którym prócz 
pomieszkać dla służby, znajduje się kuchnia 
i pralnia. Zarząd kasowy sprawuje ks. Go- 
razdowski; lekarzem zakładu jest dr. Szy
dłowski, a syndykiem dr. Steczkowski.

Posiedzenie Polskiego Towarzystwa 
Przyrodników im. Kopernika odbędzie się 
we wtorek bm. o godzinie 6 wieczorem w 
sali Instytutu chemicznego.

Walne zgromadzenie członków Klu
ba szermierzy odbędzie się dnia 15. hm. w 
sali III. gmachu uniwersyteckiego o godz. 
7 wieczorem.

i t e n lz y a ,  któ-ą odbyli rewizorowie po
licyjni p. Gunsberg i Fischer u Osiasa Ro- 
senera notowanego złodzieja a wrzekoino 
handlarza starzyzny, dała nadzwyczaj po
myślny rezultat. Znaleziono przeszło czter
dzieści sztuk rzeczy pochodzących z różnych 
kradzieży, bieliznę damską, męzką opatrzo
ną znakami haftowanemi, bieliznę i rzeczy 
wojskowe i kolejowe, pularesy, trzewiki dam 
skie, ubrania męzkie i dziecinne. Zawiada
miamy o tern czytelników, by jeśli kto zo
stał w ostatnich czasach okradzionym, mógł 
się zgłosjć w policy i celem rozpoznania 
rzeczy.

Kradzież. W Ruskiej Rzęśnie “kradła 
służąca dzierżawcę p. Józefa Sassa i znik a 
bez śladu. Poszkodowany nie może podać 
jej nazwiska, ponieważ służyła u niego do
piero drugi dzień. Jest słuszną blondynką 
o czerwonej twarzy i liczy około 30 lat. 
Służąca Wiktorya Zabawa skradła na szko
dę swego chlebodawcy p Waołewa Stam- 
perta dzierżawcy w Żubrzy, złoty zegarek 
z łańcuszkiem wartości 150 zł. i uciekła 
ze służby. — Przy ulicy Objazd 1. 2. skra
dziono na szkodę Mojżesza Urich, gęsi war- 
tośoi 5 zł. Podejrzanych o tę kradzież Mi
kołaja Kanafadzkiego i Wiktoryę Sokimann 
an sztowano i przy rewizyi znaleziono u Ka
nafadzkiego 2 złr. schowanych w dziurkach 
od nosa. — Przy ul. Kołłątaja 1. 1. skra
dziono z powozu stojącego w podwórzu fu 
tro podbite czarnemi barankami wartości

Panorama Tatr.
Od kilku miesięcy spotykamy się w 

dzie 'fikacb z wiadomością o zamiarze 
sporządzenia panoramy Tatr, Zaintereso
waniu się ogólnemu tym pięknym pomy
słem możemy obecni i dostarczyć danych 
zupełnie dokładnych i czynimy to tern 
chętniej, że w przekonaniu naszem na
leży objaśnić we właściwej mierze i tych, 
którzy znając Tatry i miłując je, radziby 
nietylko w leeie po nich chodzić i napa
wać się czarem ich cudnej przyrody, ale 
i tych, którzyby, z miasta nie wycho
dząc, pragnęli być przeniesionymi na 
skrzydłach sztuki w ten kraj podo
błoczny.

W Tatrach być, to już teraz nie tru 
dno, Tatry znać zwiedzając, to cokolwiek 
trudniej, bo bez znacznego nakładu pra
cy i trudu spełnić tego nie można, ale 
Tatry przejrzeć jednym  rzutem oka w 
krąg zatoczonym, to niewątpliwie naj
trudniej ; tego zadania tylko sztuka, tylko 
artyzm dzielny podjąć się może i tylko 
dzielna ręka w czyn wprowadzić jest 
zdolna.

Od tego bowiem, co się panoramą 
Tatr w języku potocznym zwie, od tego 
pierwszego na nie rzutu oka, kiedy w po
godny dzień letni z góry Obidowej spu
szczając się, spostrzegamy z odległości 
pięciu mil cały szereg olbrzymów grani
towych, do takiej panoramy, jaka jest 
zamierzona, to jest do przedstawienia 
tych olbrzymich piękności, jakby z lotu 
orlego, jakby z turni, na której orły się 
gnieżdżą — jeszcze bardzo daleko.

Różnica tych dwóch rodzajów wido
ków i wrażeń jest ogromna, same sto
pnie i drogi prowadzące od jednego do 
drugiego wskażą jjajlepiej ich zuaczenie. 
Z odległości pięcioinilowej wydaje się, 
jakby siniejąca na widnokręgu zazębiona 
ściana była smugą chmur zastygłych,

nieraz istotnie w przesuwających się po 
nich chmurach tonącą, z niemi zlaną w 
szczególnie fantastyczną całość, d/.iwną, 
jak niedośnioue marzenie. Dopiero, gdy 
się o kilka mil przybliżymy do szczytów, 
widzimy że te olbrzymy, to nie mrzon
ka, że one istnieją, że widziane z rozło
żonych u stóp ich dolin przedstawiają 
niezmierne bogactwo zmian światła, barw, 
co dnia, co godzina, co chwila nieraz in
nych, czarujących bezustannemi prze
mianami.

Czar piękna tak bogatego, bijącego 
w oczy, narzucającego się wrodzonemu 
człowiekowi poczuciu piękna, pociąga 
nieprzepartą siłą do zapuszczania się 
w podnóża szczytów, w te gardziele ol- 
brzymiemi najeżone skałami, z których 
szalonym pędem hucznie i gwarno, kry
ształowo zielone spadają Dunajce...

Aliści u źródeł potoków poczynają się 
dopiero istotne podnóża szczytów i w 
drodze do nich, gdy rozpoczynamy zapu- 
szczauie się w olbrzymie granitowe roz
łogi, spostrzegamy, że J ą  grzbiety ostre, 
połamane, pozazębiane^łe te granitowe 
zaunczyska podobłoczne, w płachty od
wiecznych śniegów przystrojone a prze
glądające się w szafirowych wielkich je
ziorach, zdreptać niełatwo, że po tych 
dolinach i grzbietach, p0 tych dzikich 
rumowiskach olbrzymich granitów, mo
żna lata całe brodzić, zanim się je jako 
tako pozna, że tam śród szczytów pano
ram ’ takich, jaką jest jedna ogólna z Obi
dowej, jest mnóstwo nieprzebrane, że 
to skarbnica cudów i uroków niewyczer
pana...

Gdy się tak oko w oko ze ścianami 
i nieprzebytemi ścieżynami stanie, gdy 
się zuane powszechnie tatrzańskim pie
churom widoki cudowne i obszerne, lubo 
jeszcze jednostronne i tylko w półkole 
rozłożone przejrzy, tak >, jak z Zawratu 
na dolinę Pięciu stawów, z Krzyżnego 
na szczyty po za Morskiem Okiem leżą
ce i dolinę Rostoki, gdy się i najobszer
niejszą, najbogatszą w zbiór najwyższych

szczytów panoramę z nad Czerwonych 
brzeżków z zachwytem ubaczy, panora
mę, obejmującą obszar (nie licaąc ró
wnin) grzbietu tatrzańskiego od Mura
nia i Hawrania po Wołoszyn i Koszystą, 
więc szczyty: lodowy, Garłuchowski, Wy
soką, Ganek, Rysy, Żabie i Mięguszowie
ckie, to się już ma przedsmak tego, czem 
być może widok z szczytów samych, wi
dok kolisty

2 kolei więc przychodzi utęsknienie 
do najpyszniejszej przyjemności ogląda
nia ze szczytów, z nad obłoków, tego 
obszernego św iata , tego widnokręgu o 
kilkuuastomilowym prom ieniu, któremu 
za podnóże służą przepaściste złomy, na 
kilka tysięcy stóp wzniesione, doliny o 
jeziorach, jak pawich piór oka, zielono 
szafirowe i ciomne, świerkowych lasów, 
nieprzejrzane łany.

A ile jest szczytów, ile różnych pun
któw, w których one się znajdują, tyle 
rozmaitych rzutów oka na to morze nie
botycznych granitowych fal.

To już są prawdziwe panoramy ogól
ne. Po nad widnokrąg występują tylko 
te wierzchołki, które jakąś setką lub ty
siącem stóp wyższe są od punktu, na 
którym stoimy, a wybór co do piękuości 
i bogactwa widoku zależeć może już tyl
ko od mniej lub więcej środkowego pun
ktu położenia względem całości pasma 
naszego podnóżka, na kilka tysięcy stóp 
nad poziom morza wzniesionego. Muiej 
tu bowiem już iść może o samą Mość 
tych tysięcy i setek stóp, ile właśnie o 
to, aby widnokręgiem naszym cechy cha
rakterystyczne Tatr najrozmaiciej, najbo- 
gaciej i najzupełniej były objęte.

Dla znających Tatry rzeczą jes t zu
pełnie jasną, że z najwyższych szczytów 
tatrzańskich ani sześi lotysięczny j?zer_ 
wony, sąi ośmiotysięczny Krzywan, ani 
ośmiotysięczny Garłuch nie byłyby sto- 
sownemi do panoramicznego poglądu na 
góry te, są to bowiem szczyty brzegowe 
i końcowe, nawet siedmiotysięczna Świ- 
nica, bliżej środka położona i obejmują

ca bardzo piękny krąg, przedstawia od 
strony zachodniej dość pustą otchłań, a 
stromy jej spadek od północy nie po
zwala rzucić okiem na stawy gąsienni- 
cowe, nawet mniejsze, z pięciu zaś w do
linie tej nazwy dwa tylko z tego szczy
tu widać. Środkowym punktem wyżyn 
tatrzańskich jes t wierzchołek ośmiotysię
czny prawie, Rysy, wzniesiony bezpośre
dnio po nad jeziorami Rybiem i Mor
skiem okiem, obejmuje w swojej pano 
ramie wszystkie najwyższe wierzchołk 
i wielką liczbę jezior, widać ich bowiem 
z tego szczytu kilkanaście. Zaleta wszak
że tego wzniesienia , jego ogrom jest w 
tym razie wadą i po pięciu godzinach 
wirapyw ania się na te złomy przepaści
ste spostrzega się ogromne jezioro R y
bie, mające powierzchni f>9 mórg, zmniej
szone skutkiem odległości do wymiarów 
talerza.

Zatem i ten wierzchołek nie przed
stawia warunków estetycznie odpowie
dnich, praktycznie zaś tern utrudnionych, 
że osiąść na tym małym wierzchołku na 
taa długi czas, jakiego potrzeba do wy
konania studyów, niepodobna, niepodo
bna też pożywienia sprowadzać na miej
sce, do którego pięć godzin piąć się i z 
którego tyleż godzin schodzić potrzeba, 
do schroniska przy (Morskiem oku) Ry
biem.

Jesteśm y więc w punkcie na cudo- 
downie piękną panoramę Tatr najstoso
wniejszym pod względem położenia i 
w zniesienia, ale zupełnie nieodpowie
dnim ze względu właśnie na tę potężną 
a imponującą wyżynę, ’ której widziana 
ogromy zbyt maleją, aby mogły uczynić 
wrażenie prawdziwe i dodatnie.

Stanęliśmy w tej chwili wobec osta
tecznego pytan:a : który punkt wybrać 
na Panoram ę ogólną tatrzańskiego grzbie
tu ? Grono doświadczonych i znaiącyeh 
góry odpowiedź na to pytanie znalazło; 
tego lata właśnie po naradzie, do któ
rej należał najwyborniejszy znawca Tatr, 
p. Walery Eljasz, zgodzono się jedno

myślnie , bo prawie z ust wszystkich 
wyrwał się wyraz na „Miedziane", s ta 
nowiące grzbiet oddzielający dolinę Ry
biego i Morskiego Oka od doliny Pięciu 
Stawów; leżą one istotnie w samym 
środku pasma tatrzańskiego, a lubo bar
dzo wysokie, bo od schroniska przy Ry
biem (Morskiem Oku) dwie godziny iść- 
by trzeba, by zostawiając na lewo nie
zmiernie dzikie złomy i rozdoły pod 
Mnichem i Wrotami Chałubińskiego, do
trzeć do jeszcze dzikszych przełęczy i 
turni. Wszakże szczyty te nie są ani tak 
przepaściste jak Ryży, ani zwłaszcza tak 
wyniosłe, żeby z nich owe piękne stawy 
malały zupełn.e.

A widok z miedzianych na wszyst
kie strony wielce zajmujący i obejmuje 
w sobie wszystko, co inne szczegółowe 
półpanor&miczne widoki mają w swych 
granicach.

Rozmaitość wrażeń, jakie z tego 
punktu otrzymać można, niezmiernie jest 
bogata, niewypowiedzianie pełna za
chwycających do siebie układów tej tra- 
gedyi przyrody.

Dnia 28. sierpnia grono złożone z 
czterech osób, w których liczbie znaj
dowali się projektu panoramy ta trzań 
skiej tu  ircy, p. Piotrowski, artysta m a
larz z Krakowa i p. Bollt-r, krajobfazi- 
sta mnichowski i specyalista od urzą
dzeń panoram, dzielny technik, wybrało 
się konno z Zakopanego do Rybiego 
(Morskiego Oka), aby ztamtąd wspiąć się 
na Miedziane i ostatecznie sprawdzić, 
czy i jak dalece punkt ten może wyma
gania artystyczne i techniczne zado
wolić.

Całodzienna wycieczka ku Morskiemu 
Oku odbyła się w najpiękniejszą pogodę — 
że dla zaznajomienia z naszemi górami 
artysty - cudzoziemca obraliśm y drogę 
przez W aksmundzką polanę i Czerwone 
brzeżki zatem ztamtąd już gość T„try 
po raz pierwszy zwiedzający, me mógł 
się odjąć zachwytowi, jaki przejmuje ka
żdego, kto w pogodę podziwiać mógł

niesłychany urok tej częściowej pano
ramy. W drapywanie się na Miedziane 
odłożone zostało do rana dnia nastę 
pnego, a po przecudnym wschodzie słoń 
ca artystyczna drużyna wyruszył- ścież
ką między kosodrzewiną po pod Mnicha. 
W ciągu kilka godzin odnalazły s ę w y
borne punkty do utworzenia pierwszych 
pianów, takich, jak  stary szałas juha- 
sowski, dający możność wprowadzenia 
do panoramy ożywienia ludźmi i owca
mi z upłazów, pasterskiem  życiem gór- 
skiem oddychających; ale co stanowiło 
największą uroczystość tej wycieczki, to 
doznawanie nieustannych zachwytów. 
Ciągle wyrywające się z ust objawy po
dziwu, jaki budzą wrażenia tej przyrody 
górskiej, towarzyszyło przebywaniu śiód 
szczytów i tych cudownych efektów barw 
i światła, które nie dadzą się innym  
wyrazić ‘ęzykiem, tylko językiem sztuki.

To jest ostatnie słowo, jakie ten czar 
piękności z ust wyrywa, opomedz eć te 
go wyrazami niepodobna, to trzeba albo 
samemu oglądać i wracać tam  często, 
bv wrażenia odnawiać, albo uwięzić ten 
czar na płótnie i wrażenia te cudne 
uwiecznić.

Nadzieję ujrzenia takiego uwiecznie
nia daje nam zainicjowana przez pana 
Piotrowskiego i na drodze wykonania 
znajdujące się panoram a T atr.

Pan Piotrowski z towarzyszami pna- 
wie cały miesiąc przepędził na studyach, 
wymagających wielkiej umiejętność; i 
ścisłości. Obecnie studya te, „grujioiwa 
ne, pizechodzą w stadyum wykonania 
panoramy na skalę wynoszącą ł/i0 w iel
kości naturalnej. Zima pewnie na tej 
pracy zejdzie, a w ciągu lata niew ątpli
wie nastąpi wykonanie ostateczne, na
stąpi sprowadzenie niedostępnych cza
rów górskiego św;ata na miejską rów ni
nę. Miłośnicy piękna są w oczekiwań"'u 
spełnienia się tego cudu.

Wojciech Gerson.
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30 zł. na szkodę Stanisława Młynkiew>cza 
zarządcy piekarni. —  W piekarni Marcina 
Czyżyka przy ul. Żółkiewskiej 1.107. okradł 
parobek Andruch Tyndało dwu innych pa
robków i uciekł w nocy ze służby.

U siło w an a  k ra d z ie ż . W hotelu Bom- 
baoha przy ul. Kazimierzowskiej 1. 17 are
sztowano Izydora Gutkowskiego, który już 
od południa kręcił się w hotelu pod pre
tekstem poszukiwania za jakimś gościem. O 
godzinie 6 wieczorem wszedł kelner do je
dnego z gościnnych pokoi i zauważywszy 
tłumok pościeli na podłodze, zaalarmował 
służbę hotelową. Po bliższem przeglądnięciu 
pokoju znaleziono Gutkowskiego skrytego 
pod łóżkiem. Ajent policyjny skonstatował 
następnie, że Gutkowski zbił znajdującą się 
nad drzwiami pokoju szybę i stanąwszy na 
klamce dostał się do wnętrza. Tylko przy
padkowe wejście Kelnera przeszkodziło Gut
kowskiemu dokonać znacznej kradzieży.

Z ap isk i p o lic y jn e . Aresztowano Mi
chała Babi za kradzież kur w domu pod 1, 
8 przy ul. Ormiańskiej. Kury odebrane han
dlarce Heni Bnrsztyn, mającej sklepik przy 
ul. Cybulnej 1. 2. Aresztowano Jędrzeja 
Ochabskiego za natrętne żebractwo. Areszto
wano Annę Kożyrską za kradzież spódnicy. 
Skradziona na szkodę Jan a  Sosiela, zarobni- 
ka, 5 zł. i pare butów. Aresztowane Bu- 
dolfa Pigułeozkę za opilstwo.

Zmarli. Baron Piotr Brunioki, właści
ciel dóbr Lubliniec, długoletni marszałek 
Bady powiatowej cieszanowskiej, komisarz 
nadgraniczny rządu narodowego w r. 1863 
na obwód żółkiewski nmarł w sobotę we 
Lwowie.

Ksiądz Antoni Szerszyk, były więzień w 
Kufszteinie i Szpilbergu, proboszcz w To
kach nad granicą rosyjską, um arł w Kra
kowie.

Bepertoar teatralny.} Dziś w poniedzia
łek na dochód Towarzystwa bratniej pomocy 
słnchaczów wszechnicy lwowskiej „Adryanna 
Lecouvreur“ dramat w 5 aktach Eugeniusza 
Scribe’go jedenasty gościnny występ pani 
Heleny Modrzejewskiej, We wtorek „Gniazdo 
rodzinne* sztuka w 4 aktach Hermana Su- 
dermana. Dwunasty gościnny występ pani 
Heleny Modrzejewskiej. Przedstawienie ko- 
medyi Szekspira „Jak wam się podoba“ z 
panią Modrzejewską, naznaczone na środę, 
dla lepszego przygotowania danem będzie 
we czwartek. Te same bilety, które byłj po
przednio kupione na środę, ważne są na 
czwartek. W piątek prześliczna komedya 
Szekspira „Wiele hałasu o nic“ z panią Mo
drzejewską. W sobotę „Makbet“ z panią Mo
drz ejewską.

Ostatnie wiadomości.
F* Sejm galijyjski zwołanym zostanie, 
wedle wiadomości w drodze pólurzędo- 
wej do Wydziału krajowego nadeszłych, 
dnia 17. grudnia i trwać będzie do pier
wszych dni lutego 1895.

Bada państwa zaś ponownie zwołaną 
zostanie na 10 lutego.

Z komisyi podatkowej.
W iedeń  d. 11. listopada. 

N ieustająca kom isya podatkow a ob
radow ała onegdaj dalej nad opodatko

w aniem  tow arzystw  obow iązanych do 
"kładania publiczn ie rachunków . P ro 
je k t  rozb ie rany  postanaw ia, że fu n d u 
sze rezerw ow e i inne specyalne fun 
dusze tow arzystw  akcyjnych  ty lko  w te 
dy u lega ją  opodatkow aniu, jeże li m ogą 
byó p rzelane dn tak ich  działów , k tó re 
podlegają opodatkow aniu np. jeże li po 
rozw iązan iu  tow arzystw a m ają być 
rozdzielone nadw yżki.

S topa procentow a m a w ynosić 16 
od 100 od czystego dochodu, podlega
jącego  opodatkow aniu. Z tym  w nio 
skiem  rząd  się zgadza.

Po uchw aleniu tego w niosku p rz y 
ję to  p arag ra fy  dalsze o opodatkow aniu 
przedsięb iorstw  żeglugi parow ej, o kom- 
petenoyi w ładzy skarbow ej, o postę
pow aniu przy  fasyach podatkow ych i 
o p raw ie zastaw u dla zapew nien ia po
datku  od tow arzystw , obow iązanych do 
publicznego sk ładan ia rachunków .

W ten  sposób załatw iono się z u- 
stępem  o opodatkow ał iu ow ych tow a
rzystw . P ozostaje jeszcze do za ła tw ie
nia u stęp  o rozkładzie dotyczącej sum y 
podatkow ej na poszczególne kraje i 
gm iny .

Rada państwa.
W iedeń d. 11. listopada 

Na sobotniem  posiedzeniu Izb y  po
słów po8. K inderm ann, M arohet i tow. 
wnieśli, aby w ezwać rząd  do przedło
żenia noweli do ustaw y o taksach woj
skowych, według której zam iast pobie
ran ia taks wojskowych przez urzędy  
gm inne, obowiązani do płacenia tyoh 
taks sam i uiszczą się z tego obowiązku 
przez naklejenie na podaniu odpowie
dnich m arek.

Pos K yrie  i tow. in terpelow ali m i
n is tra  w ojny w spraw ie dozwolenia wy
jątków  od w ypoczynku niedzielnego 
przed wejściem w życie nowej ustaw y 
o w ypoczynku niedzielnym .

M inister obrony krajowej W elsers- 
heim b odpowiedział na  interpelacyę 
Hoffm ana i tow. w spraw ie surowości 
przepisów  o pospolitem ruszen iu  w Au- 
stry i w stosunku do ustaw y w ęgier
skiej. M inister, powołując się na rozpo
rządzenia wykonawcze, przedstaw ił, że 
postanow ienia ustaw y w ęgierskiej są o 
wiele ściśle »ze.

Z porządku dziennego przeszła Izba 
do obrad nad projektem  ustaw y o kon
tyngencie rekrutów .

P. Sokol zaznaczył, że on i jego  to
warzysze muszą przy tern obstawać, 
aby także mowy, wypowiedziane po 
czesku, by ły  zamieszczone w protokole. 
Mowoa z początku po ozesku, następnie 
po niem iecku ubolewał, że w arm ii pa
nuje germ anizacya.

P. Sohelcher przem awiał za ogólnem 
rozbrojeniem . A ustrya je s t do tego dzie
ła  najbardziej powołaną, jako  państw o 
nie zaborcze. Mówca w niósł rezolueyę, 
wzywającą rząd, aby poruszył wobec 
zaprzyjaźnionych rządów  ideę po
wszechnego rozbrojenia i utw orzenia 
m iędzynarodow ego sądu rozjemczego

, W  dalszym  ciągu roztrząsał mowoa 
'k ry ty c zn e  położenie rolników , szcze
gólniej z powodu braku  robotn ika i 
wniósł rezo lucję  w zyw ającą rząd do 
przedłożenia projektu , k tóryby  upraw 
niał gospodarzy rolnych do żądania, 
aby asenterow&ny syn konieczny do 
prow adzenia gospodarstwa, przeniesiony 
był do rezerw y uzupełniającej.

P. K ronaw ette r oświadczył, że gło
sować będzie przeciw kontyngentow i 
rekrutów  tak  długo, dopóki nie zosta
nie wprowadzone powszechne prawo 
wyborcze. Mówca w niósł rezolueyę w 
spraw ie przedkładania dokładnych s ta 
tystycznych  w ykazów o poborze rek ru 
tów, superarb itrow aniu  itd. oraz żalił 
się na w ielką surowość p rzy  egzam i
nach jednorocznych ochotników.

P. K rum holz oświadczył się prze
ciw kontyngentow i rekru tów  i ubole
wał nad przeniesieniem  czeskich p u ł
ków do Tyrolu.

Przem aw iali następnie pos. Kaiser t 
Y aszaty przeciw  ciężarom wojskowym 
i przeciw rygorow i na jednorocznych 
ochotników odsługiw ania drugiego roku 
w linii, jeżeli nie złożyli egzam inu ofi
cerskiego.

W reszcie po przem ówieniu m inistra 
W elsersbeim ba, przystąpiono do gło
sow ania, w którem  przyjęto ustaw ę 
o kontyngencie rekru tów  na r. 1895.

N astępne posiedzenie w poniedzia
łek.

W iedeń d. 11. listopada
Izba panów  zbiera się w p iątek  d. 

16 bm. Na posiedzeniu  tern praw dopo
dobnie n as tąp i m anifestacya żałobna 
z powodu śm ierci cara A leksandra III. 
Na porządku d z ien n y m : d rug ie  czy ta 
nie u staw y  ratalnej.

Kolo polskie.
(Telegr. „Gaz. N ar.“)

W ied eń  d. 12. listopada. 
P rzed p rzystąp ien iem  do po rządku  

dziennego obrad w czorajszego posie
dzenia K oła polskiego, odczytano na- 
deszłą z W ydziału k ra j. petycyę w s p ra 
wie soli.

M inister J a w o r s k i  p rzyrzek ł 
swoją in terw encyę w tej spraw ie u 
rządu.

N astępnie odczytuje prezes Z a l e 
s k i  telegram  lw ow skiej Izb y  ręko- 
dz elniczej z powodu kondolencyi Chlu- 
m etzkiego dla cara A leksandra III . i 
sk łada przy  tej sposobności następu ją- 
oe ośw iadczenie:

„Jak  w każdym  w ypadku i położe
niu tak i w tym , do k tó rego  odnosi 
się telegram , postąpiliśm y tak , ja k  nam  
nakazyw ały sum ienie, rozsądna rozw a
ga, w zgląd na dobrze zrozum iany in te 
res publiczny i spraw ę narodową.

Nie zrozum ieli albo nie chcieli tego 
zrozum ieć panow ie na telegram ie pod
pisani. Wolno im jako  wyborcom  wy
razić  posłowi sinemu uznanie, lub nie
zadow olenie, w olno im jak  całemu 
społeozeństw u krytykow ać nasze pu

bliczne i polityczne działanie ale nie 
są forum , przed którem  Koło m iałoby 
obowiązek tłóm aczenia się ze swoich 
czynności. Z tego powodu pozostaw i
łem  telegram  N iem czynowskiego i to 
warzyszy bez odpowiedzi.

Ks, P a s t o r  podnosi niedostatk i 
p ro jek tu  do ustaw y konkurencyjnej i 
prosi, żeby p ro jek t ten jak  najprędzej 
by ł dany na porządek dzienny. Ponie
waż jed n ak  mówca dow iedział się, że 
kom isya adm in istracy jna nad tym 
wnioskiem obradować nie będz'e, p ra
gnie, by  w niosek przydzielono nowej 
kom isyi, k tó ra  m a być wybraną w 
Izb ie (Cultusausschuss). Mówca wnosi: 
1. Koło uchwala, aby projikfc ustaw y 
konkurencyjnej oddać komisyi. 2. Ż e
by kom isya parlam entarna dołożyła 
w szelkich starań , by sprawa ta m ogła 
być załatw iona do sesyi sejm owej.

Min. M a d e y s k i  sądzi, iż przyję- 
oie wniosku ks. Pastora opóźniłoby 
sprawę, bo w takim  razie przyszłoby 
przy pierwszem  czytan iu  ustaw y w 
Izbie do wielkiej dyskusyi. Ks P asto r 
po tych  w yjaśnieniach odstępuje od 
swego wniosku.

Ks. C h o t k o w s k i  pragnie wzmo
cnienia kom isyi przez p rzybranie no
wych członków z duchow nych galioyj- 
sbich.

Prez. Z a l e s k i  sądzi, że należy 
prosić członków komisyi adm in istracy j
nej, aby uprosili kilku ozłonków stanu 
duchownego w G-alicyi z głosem dorad
czym.

W niosek ten Zaleskiego uchwalono.
P . P o t o c z e k  podnosi nadużycia 

władz rządowych przy w yborze posła 
na sejm  w Tarnobrzegu. Mowoa nie 
wnosi in terpelacyi w tej spraw ie do 
rządu, ponieważ z góry je s t przekona
ny, że K o ło -na wniesienie tak ;ej in te r
pelacyi nie pozwoli. O granicza się prze
to tym  razem  na podaniu tego faktu 
do wiadomości m m istrów  i Koła. G dy
by się jednak  podobne powtórzyły nad 
użycia, natenczas w niesie na w łasną 
rękę bez poprzedniego odniesienia się 
Koła interpelacye do rządu w Izbie.

Prezes Z a l e s k i  nadm ienia, że K o
ło nie może się tą  kw estyą zająć, bo 
nie ma m ateryałów  do dyspozycyi. Zre- 
sztą wyborcom  przysługuje praw o pro
testu.

N astępnie pos. D aw id A b r a h a 
m o w i e  z daw ał w yjaśnienia co do 
ustaw y o wyprzedaży (ausverkaufe). 
Mowoa w ykazuje korzyści ustaw y i 
wnosi, żeby Koło uchw aliło w ejść w 
dyskusyę szczegółową nad  tą  ustaw ą, 
co też Koło po przem ówieniach pp. 
R o s z k o w s k i e g o ,  S o k o ł o w s k i e 
g o  i C h o t k o w s k i e g o  uchwala.

W  końou ks. K o p y c i ó s k i  żali 
się na  szykany i nieporządki na w ie
deńskim  targu  dla nierogacizny.

T e l e g * r a , : c ] Q . 3 7 .
W iedeń d. 12. listopada. 

W czoraj odbywał się w halli ra tu 
szowej w ybór w ydziału pomocników

robotniczych, i pom iędzy stronn ictw a
m i przyszło  do k łó tn i a w  końcu do 
bójek, aż dopiero przyw ołana na salę 
s traż  spokój przyw róciła.

S zegedyn d. 12. listopada.
F ranciszek  Koszut p rzybył tu  wczo

raj i m iał na  publicznym  placu mowę, 
w k tó rej ośw iadczył, iź uważa za m o
żliwe i że się uda zdobyć niepoległość 
W ęgier bez naruszenia praw  m onarchy 
i ludu. (Ustęp ten  telegrafow ano nam  
bałam utnie.) Kiedy F ran c iszek  Koszut 
w jeżdżał do m iasta, rzucił jak iś  chłop 
do jeg o  pow ozu prośbę, aby w ym ienio
no m u banknoty  koszutow skie z roku 
1848, k tó re ty lu  ludzi w nieszozęśHe 
w trąciły .

S z tra sb u rg  d. 12. listopadą.
Kanclerz Hohenlohe przybył tu wczo

raj z żoną; publiczność wypraw ili mu 
serdeczną owacyę.

P azy ż  d, 12. listopada.
Figaro ogłasza rozmowę z pewnym 

członkiem ambasady niemieckiej, który 
zaprzeczył jakoby kapitan Dreyfuss jaki 
dokument wojskowy Niemcom wydał.

M oskwa d. 12. listopada.
Onegdaj p rzyby ły  tu ta j insygn ia 

monarsze. Wczoraj zapow iedzieli h e 
roldzi z trębaczam i na w szystkich u li
cach przybycie zwłok carskich. O trzy  
kw adranse na g. 11. przybył pociąg 
żałobny, który także rodzinę oarską 
przywiózł. Pochód począł się o godz. 
11. z pawilonu żałobnego na dworcu 
w w ielkim  porządku.

D z ia ł  3 k o n $ m iQ £ g iy
— N iższo -au sty ack ie  Tow eskon- 

tow e w W iedniu postanowiło utworzyć 
we Lwowie swoją filię. Prokurę obejmuje 
p. Jakób Piepes.

— P rz e m y s ł n a fto w y . W W iedniu 
podpisano dnia 9. bm. kontrakt założenia 
w Trzebinie wielkiej r„ filiery i ilifty , któ
rej celem ma być podniesienie przemy
słu naftowego w zachodniej Galicyi. Na 
czele konsoreyum stoi Audrzej hr. Po
tocki.

n.ł:!?k< ie<ł*koy» v.n

Materace włosienne
po zt. 14, 15, 18, 20 do zł. 30;

poleca specyalna pracownia pościelj

Józefa Schustra
Lw ów . ul. K o p e rn ik a  7.

K ołdry SZyt8w największym wyborze.

RO ZKŁAD  PO CIĄG Ó W
obowiązujący od 1. maja 1804.

(Csas lwowski).

Do Lwowa
przychodzą z

Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od’ |6 
do włącznie Sl|8) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-Kryniey pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 16|e do “ I, 

Muszyny-Kryniey pr. 
.Stryj

Nadbrzezia i Tarnoor. 
Podwołoezysk i Bro

dów na dworzec gł. 
Podwołoezysk i Bro

dów na Podzamcze 
Suezawy
Husiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halioz 
Bełżca 
Sokala
Ławocznego, (Pesstu, 

Miszkolca, Serenoza, 
Munkacza, Ohyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory
sławia, przez Stryj

Pociąg

8-08 6-01 9-36 6-46
• 6-01 9-36 6-48

• • 9-36 ■

6-01

. 9-10 12-«i
• • • 6-48

2-48 10*66 9-46 6-21

2-34 9-49 9-21 5-55
10-16 , 8-13 1-03
10-16 , 813 ,

. , 1-03„ , 521
* * 8-24 5-21

9-10 12-46
2-38 •
9-23

Ze Lwowa
odchodzą do

Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy
Muszyny - Krynicy i 
Chabówki przez Tar
nów lub Rzeszów 

Muszyny-Kryniey prz. 
Tarnów

Muszyny-Kryniey prz. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarno- 
irzegu 

Podwołoezysk i Bro' 
dów z dw. głównego 

Podwołoezysk i Bro
dów z dw, Pdzameze 

Suezawy 
Czortkowa
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rungu-skiej 

kopalni
Nowosieliey, Bephó- 

metbu n. S. i Czudyna 
Radowiec 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Ławoeznego (Mnnkaesa 

Szerenesa, Miszkolca, 
Pesztu i  Chyrowa p. 
Stryj

Stanisławowa p. Stryj 
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

Pociąg
pospieszny

3-00 10*1 
. 10*;

10«

10' «

6-44 3-20

6-58 3.32 
6-51 
6-51 
6-51

651
6-51
6-51

Pociąg
osobowy

9-3G
9-śś

9-sg

7 .11

Pociąg
osobowy

a'2

5-26

10-16

10-40
1051

10-51

10-51

3 56 
9-56 
6-16

6-16
10-26

10 26 
3*1

1111

7-46

10-56
11-23
3-31
3-31

3 31 
7-21

10-26

7.46
17.48

7.31
7.31

7-31

11-06

11-2®
1106

1106

U w aga. Godziny, podkreślone czarną linijką, 
oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 minut 59 rano.

W b iu rze  in fo rinacy jnem  e. k. austr. kolei 
państw, we Lwowie, nliea Trzeciego Maja 1. 3, 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, 0 - 
kręźnych, dowolnie zcstawialnyeh zeszytów do ja 
zdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie k ie s z o n 
kowym. Informacye w sprawach' taryfowych i 
przewozowych.

KSm&AMIA KATOLICKA
Dra wud. m m m m

Kialrowie
otrzymała i poleca bardzo praktyczne

Hale Domom Parra
ad usum ąuotidianum Ecclesiarum 

parochianum 
ad norman Ritualis Romani e t 

p royino ialis P e trico v ien s is .
C«na egzemplarza oprawionego w płótno 
angielskie 1 tłr. 50 ji ., zaś w wyborowy 

szagryn 2 złr. 88 ct

WĘŻE GUMOWE,
P Ł Y T Y  GUMOWE

i  inne

Artykuły gumowe
poleca

p o  cen a ch  fa b r y c z n y c h
FIRMA HANDLOWA

WOLF CZ0PP
we Lwowie, Mml

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e n c f c  u d  w y r a i s n .

|ł®A82YNKI amerykarisk-e do siekania 
1*1 mięsa po złr. 4-—, Maszyrf- uniwer
salne no tarcia migdałów, b u łek , cukru 
itp . po złr. 1-5V, poleca P io tr Chrząstow- 
s k l , handel żelazny w e Lwowie plac Kapi
talny 1 (naprzeciw katedry).

-fcO W Y D Z IE R ŻA W IE N IA  zaraz młyn 
U  murowany, wodny, 0 4 kamieniach, 
w G linnie, jedna mila od stacyi kolei i 
poczty Zborów. Zgłoszenia kompetująeyeh 
u właściciela w e Lwowie, hotel Zorza 
Nr. 5. 371

D A M SK IE , garnitur fu'rzany 
F  tj.: czap :zka, kołnierz i zarękawek tu 
dzież futro damskie dla starszej osoby jest 
tanio do nabycia przy ulicy Sobieskiego 1. 
32. Wiadomość u i< >rcy domu. 371

jl l  A JATEK ZIEMSKI do_ sprzedania. 
I l i  Bliższa wiadomość: hotel Żorża Nr. 38.

P O K Ó J kawalerski od 1. grudnia do wy- 
1 najęcia ul Cicba 5, I. piętro.

VAK£AD FROTERSRT Bednarskiego, 
i i  ulica Czarneckiego 12 , przyjmuje za
mówienia na zaprawianie podłóg tak nu 
miejt-iu jak  i na prowineyi.

B u l i o n
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. 00 z truflami zł. 7*50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6*50. Nr. 2 wy bo f- 
uy zł. 5*50. Wyrobu Kazimiery Matczyn- 
akiei, sprzedaje Zarząd Dworu «Lapszyn 

Brzeż-»ny. 448
IKSEBATT, ANONSE do wszystkich 1 dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr. 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

7NAK0M ITE TUTKI NIEKLEJONŁ
i i  Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
aboratoryum są do nabycia we wszystkioh 

tra ikach. 699

lm\i I r  lm i9 \
poczta W innik!

dowiaduje się  w  celu kupna o 
zarodow ych stajniach chowu

hydła rasy Aigauer.
¥ TDZIELAM lekeyj języka niemie-kiegc, 

ulica Polna- 1. 6, "drzwi 15, Helena 
Stegmann. 376

KASY OGNIOTRWAŁE

Iz o. k. upr®. fabryki Polcera i Spółki 
dostawcy dla ck. rządu poleca najtaniej 
Szymon Depen, Lw ów , Jagiellońska 13.

W zywam y p. Adama F u rs ten - 
»erga do uregulowania rachunków 
* przeciągu dni 8., gdyż w przeci
wnym rasie stosowne kroki poczy- 
limy. „

Głowią ajeneya ubezp. Jic to ria
we Lwowie, Sykstuska 22.

Samodzielne
W O D O C IĄ G I

z głębokich źródeł, strumieni, 
dla miast, wsi, gospodarstw.

P O M P Y
wszelkiego rodzaju buduje

A. KUNZ
M o r . H r a n io e
(M. Weisskirchen) 

Prospekty 
gratis.

5742

K s ię c ia S a lm ’a
5r 77

Fabryka maszyn w Blansku [Morawa]
M aszyny p aro w e w szystkich 

'system ów  w każdej wielkośoi. 
M aszyny parowe W estlnghonse  

szybkochody.
K o tły  p a ro w o  wszelkiej kon-i 

s trukcy i i wielkości. 
L odow nie  i ch ło d o w n ie . 
M aszyny dla fabryk  cukrowyoh.

M aszyny po m o cn icze  , K om - 
p re s so ry  (Seekla), W e n ty la 
to ry ,  M aszyny do robót wo 
dnych i do górnictw a.

W alcow nie (Steckla), T u rb in y  
(Koła ślimakowate), P i ł y  do 
rżnięcia tarcic.

T ran sm isy e  system u Sellera.

Maszyny d la fabryk  s p iry tu s u , 
b ro w aró w  i k e ra m ik i.

P ra sy  h y d ra u lic z n e  i całe u rzą
dzenia dla fabryk  oleju.

W szelkie w y ro b y  od lew ane  — 
waloownie, m aszyny do cięcia.

W odociąg i w łasnego patentu.
P rz y rz ą d y  k d e jo w r .______

Otwarty list
do naszych Szanownych odbiorców w Lwowie i na prowincji.
Niżej w ym ienione tow ary sprzedf ,amy po zadziwiająco niskich cenach jak  długo zapas starczy :

dla pań i dzieci 1-20, 150, —•! 

dla pań i dzieci po 1-20, 1-81

1000 modnych mufów 
i —-5 zł. 

l i  00 czapek futrzanych
2-20, do —.4 zł.

1000 flanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę 
2-50, —-3. i —-6 zł.
500 halek włóczkowych 2-50, —‘4 zł.
1000 chustek himalaja lepszy gatunek —-75, 2-25, do —-4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych snkienek na jesień i zimę 1-80, 2-50.
1000 modnych płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr. 

i wyżej.
3000 u tran  dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 1 80, —-2, —-3 i wyżej

Szczególne nowości:
w stążki, koronki, woalki, kapelusze damskie I dzieclane, 
rękaw iczki glace, duńskie, wełniane I jedwabne, chustki, 
pończochy, p a m o le  do deszczu, bluzę jeawabne I wełniane, 

szla frok i, kostyumy I negliże.
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i-uzupełniają się 

codziennie
szczegó ł n ie jsz a  Mnm su rzcdez  c M i i a  w oddziale 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na stoły po 75, 1-20, 1 0, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2-—, 2-50, 3‘—, 3-50, 4-—.
300 garniturów  „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

Vv szelkie z prow incji nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej
Z najgłębszym szacunkiem

I S a r g ą d  m a g a z y n u  t ,1ł Ł o u v r e  we Lwowie, plac

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett* tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6-—, 
8 -~ , 9 — i wyżej.

3000 sztuk portjer w  różnych barwach po 95, 1-20. 1-50, 2 
i vtyżej.

900 par firanek koronkowyoh zawsze Bkładająeycb się z 2 
części 1-25, 1-50, 2-— i wy20j.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 
5-50, 50.

200 prawdziwych kołder podrńżnych (Jagera) 2 metry dłu
gich 3-50, 4-50, 5-75, 6-75.

1000 koców flanelowych w najlepszym ga tu n k u , 2 metry 
wielkie po 2-8Ó, 3-50.

500 dywanlkót pad i nad łóżka po 1-50 i 2-—. strzyżone 
po 2-5C. 3-— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
figury po zł. 4-—, 5-—, 6 —, 6-50 i wyżej,

80 dywanów salonowych I kościelnych przed ołtarz, 3 me
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 250, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salonowych 6-25, 7-— i wyżej.
1000 resztek ohodnlMw 8—10 me., o w złr. 2-50 : wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, nat [rol

nych 5‘50. Skórki Angora 2-— i 2-50.
Derki do podróży 3 50, 5-—, 6*—, z imitacyą skóry tygry

siej 7-50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 5y2 metra 

dł.; Potjery I firan k i koronkowe aż do najlepszych sort.

jak najrychlej.
5563

Kapitulny 3.

i

COGNAC
-  L  ~wybornej jakości , aromatyczny 
wzmacniający żołądek, rozsyłam

p o c z t ą  n a  p r ó b ę
1 baryłkę 4-litrowa . . . złr 7 50
1 koszyk z 3 flasz.' po litry  „ 480 
za gotówkę po nadesłaniu towaru (dla 
nieznajomych za pobraniem) franco do 
wszystkich miejscowości Austro - Wę

grzech, rozsyła 612i

B .  B a s e g f g i o
C a p o d its tr ia

K I W Y
aromatyczne 

i wyborne w  smaku
tylko u

0. T. ffim lm  Sm
we Lwowie. nsso

i i '
i  Towarzystwo 
♦

❖
♦

i
♦
♦

t (

Galicyjskie akcyjne 0

we Lwowie •
i

r
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Zgłoszenia przyjm uje Biuro przy ulicy Kościuszki 1. 2: 
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FABRYKA WYROBÓW PLATEROWANYCH
( c l i l i i s l s i i e  s r e l o r o )

w  W arszaw ie istniejąca od 1824 roku.

Magazyn we Lwowie, plac Kapitulny I. 3
poleca po cenach umiarkowanych 6163

n akrycia  stołowe, kom pletne w ypraw y ślubne, 
przybory kościelne i  cerkiewne.

R ó w n ie ż  p re y jra u je  w s z e lk ie  r ep e ra c y e .

k 5950

dom założony w roku 1850

spadkobiercy

. L. Proux & G. Kondratowicz
Francya Cognac Francya

Prawdziwy koniak ftancueki wypróbowany i nagrodzony m ed a lem  z ł i t y iu  na wystawie lwowskiej, repiezcutor.any 
w własnym pawilonie „Butelka*. Jedyna polska firma we F ran c ji w sam ,m  Cognacu, posiada wielkie zapasy starych 
kuracyjnych koniaków i takowy poleca Szan. Publiczności. We Lwowie sprzedają pp.: Karol B ayer, Jau  Bodnar, 
Karol B a łła b m , Józef B n e z in a , St. Lachowicz, St. M arkiewicz, Henryk Mayer, Z. Bucker, Leooard Solecki. Pozo
stałe zapasy koniaku wyztawowego zakupili i mają na składzie pp.: S. Staihiewicz plac Maryacki i Wewiórski aptekarz 
oraz wszystkie renomowane handle pa prowipcyi. August. C harzew sb i jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie.

Wydawba i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii P illera i Spółki.


